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Kalisz dnia 7 (19) Marca 1872 r. 


KALISZANI 


GAZETA MIASTA KALISZA I JEGO OKOLIC. 


Wtorek dnia 19 marca 187? roku. 


kilisranin wychodzi Z razy w tydzień, t, j. we Wtorki i Piatk 
1 40, za odnoszenie” po kop. 5; numer pojedyńczy kop. 6. , 
miejscowe księgarnie; w Warszawie: ksi 


"OD WYDAWCY. 

| Loga — 

»Kaliszanin* wychodzić będzie iw kwartale przy- 
: Jm w tym samym formacie, programie i cenie, 
tóżnięą..; tylko kosztu przesyłki z powodu pod- 
Jiszenia opłat: pocztowych: 

Zańowni Preńumeratorowie raczą zgłaszać się 
cześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 


bóźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak | 


a SZYCh numerów, których niepodobieństwem 
Mi zapisującym „się późno „Prenumeratorom do- 
tarcząć, 


Osoby uproszone do zbierania prenumeraty ra- || 


SĄ, zająć się łaskawie większem niż dotąd rozpo- 
„Szechnianiem „pisma, gdyż od tego jedynie zale- 
V dalsze jego wydawnictwo w r. 1872. 
Ai, liszanin” « ekspedjowany jest najcegulartiiej 
„Anię: wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
brzesyłca, Ib miedóchodzenia, nie od Wydawcy 
chodzą. | 

tenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ- 
amie, a madto kantor Wydawcy. * Szan. Prenu- 
uj jatorowie z prowińcji raczą w przedmiocie pre- 
Katy odnósić się pod adresem: „Do Wydawcy 
aliszanina, w. Kaliszu, ulica Marjańska.” 

tną tęgo pisma wynosi: kwartalnie -w miejscu 
Wig kop. 20; na prowincji rs. 1 k> 60 (mo 
e drobiia móże być nadsyłana markami póczto- 
mi miesięcznie w iiężscu po Kop. 40, Z 0d: 
SSzeniem miesięcznie po kop. 45, kwartalnie rs. 
kop, 85, numer pojedyńczy, kop. 6. 

=u Dla ułatwienia prenumeratorom z prowineji 
gęet8yłok na prenumeratę „Kaliszanina,” dołącza 
£ do dzisiejszego numeru listy zwrotne, 


YERTA SLOVÓD 
"powieść, sin 
A. Achard"a: 
„przekład ; zofraneuzkiego | przez 


s. M. w. 


A, 


aż Ciag dwudziesty). 


p desig srrzelb „wymierzonych już było na nie- 
od gdy w tem z gęstego boru rozległ się silny 
sj glos trąb. Śznier, równych kroków rózchodził 
Ni Po trawniku, a między dalekimi cieniami, któ- 
rajjodły rzucały, można było choć nie wyraźnie, 
gzzrÓŻniĆ oddział zbrojnych. ludzi postępujących 

bkim krokiem, Nagła trwoga objęła szeregi 
gui PStWa; część jedna szukała w ucieczcze ota- 
enia, „inni aby walkę prowadzić, rzucali się na 
kt chodzących. Wszyscy zapomnieli o Ambrosie, 
Ory stał nieuszkodzony. Z rozportartemi ręko- 
kie zdążał w tej chwili człowiek jakiś, trawni- 
iem i wdarł się oknem do domu, 

—. „Lionell, zawołała Yerta. 
(ER Ach! Boże mój! był to czas już najwię- 
SIl. Myślałem, że już nigdy do miejsca tego 
zin „dostanę! rzekł Irlandczyk obejmując dziew- 


Rozporządzenia Rządowe. 


—- Przez Najwy żsźy | rozkaz, zapadły na duiu 
25 stycznia 1872 „r,, w skatek najpoddanniejszego 
przedstawienia Ministra finansów; upoważnione zo 
stało urządzenie oddziałów banku polskiego w mia 
$tach Płocku i Kaliszu, na tych samych podsta- 
wach, na jakich otwarty takiż oddział w Lublinie, 
stosownie dó Najwyższego rozkazu z 'd. 9 gru- 
dnia 1869 r. (D: W.) 


|ęt0201WS 2 „dj dozej SOS10 kali LO XI 
Wiadomości miejscowe i okoliczne, 
— —o wo 


— Z prawdziwąj zawsze ptzyjemnością poda- 
jemy wiadomości o każdej nowości która miasto 
nasze posuwa naprzód po drodze postępu i roz- 
woju. Dziś właśnie jesteśmy w podobnein poło- 
żenia: dowiadujemy się bowiem, że miejscowi le- 
karze pp. Rymarkiewicz i Grekówicz zamyślają 
utworzyć w Kaliszu dom zdrowia dla kobiet. In- 
stytucje tego rodzaju istnieją zagranicą, nie tylko 
we wszystkich wielkich ale nawet i w małych mia- 
stąch u nas jednak są jeszcze nowością, twórcy 
zaś ich mają na swej drodze do zwalczenia liczne 
przesądy, Pierwsze jednak kroki pod tym wzgłędem 
od lat kilkunastu poczynione zostały w Warszawie, 
jest tam bowiem kilka zakładów tego rodzaju, które 
zasłużonem cieszą się powodzeniem. Nie wątpie- 
my przeto, że Kalisz i jego okolice potrafią oce- 
nić całą użyteczność podobnej instytucji i zape- 
wnić” jej swoje poparcie. Obecnie poprzestajemy 


na pobieżnej tylko wzmiance, dó przedmiotu je- 


dnak tego niejednokrotnie powróciemy, a' nadto 
podamy obszerniejszy artykuł cełem wykazania 


— Broń złożyć natychmiast! wołał młody 
człówiek, unosząc szablę w powietrzu.. Rozkaz 
rządu macie spęłoić niezwłocznie! Kto choć po- 
zorem okaże chęć oporu ten na miejscu będzie 
rozstrzelanym!: 


Jan. 
jaciel z Schónwald'u, odrzekł student; lecz Kon- 
rad nie jest już studentem uniwersytetu w Frei- 
burgu, ale kapitanem. j 

Podczas, gdy to mówił, przed domem ustawiło 


się szeregiem wojsko, na którego czele przybył 
“Konrad; składało się ono z najrozmaitszych ży- 


wiołów, między któremi znajdowali. się żołnierze 
regularnego wojska, drwale, flisacy, studenci, oby- 
watele i rzemieślnicy z różnych miast, wszyscy 
oni okazywali posłuszeństwo karności wojskowej. 
Chłopi, nagłem zjawieniem się wojska tego prze- 


rażeni a zarazem odważńem wystąpieniem Kon- 


rada pokonani, złożyli broń. Część pewna w oba- 
wie, aby nie była powołaną przed sądy dla wy- 


tłómaczenia się z napadu na własność państwa, 


uciekła korzystając z ciemności nocy; inni odszu- 


kiwali przyjaciół i krewnych między zabitymi i 
hidla Trupy złożono w wygłębionem. miej- 


scu na brzegu „lasu, rannych przeniesiono pod 
szópę, gdzie. jak najstaranniej byli opatrzeni, — 


Prócz. rannych i zabitych, było jeszcze wielu zna- 
cznie uszkodzonych; walka bowiem była zaciętą. 
Wielu z nich ogłachło, niektórzy byli jakby w obłą- 
Prócz boleści i ran miotało sercami ich 
i ; L / Chirurg, towarzyszą 
Naraz i gros dźwięczny rozległ się po trawniku. Icy. oddziałowi Konrada, chodził od jednego ranne- 


kaniu. I 
wewnętrzne niezadowolenie. 


i w południe.—Cema KMialiszanimna: kwartalnie: rs. | kóp. 20, za przesyłkę 
—Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wy 
egarnie Okońskiego i Wendegor—Artykuły nadsyłane „zwracanomi nię będą. | ( 


ważności domów zdrowie, sżczególniej dla kobiet. | jego. 


Tak, to jest Konrad, wasz gość i przyja-|. 


Dziś. SS. Józefa Obl. N. M. P. 
D.20.,„, Wincentego B 
21 „ Benedykta Opata- 
Cena ogłoszeń: 
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop.;3. 


) 


t 


oeżta kóp. 40; miósięcznić j 
awcy W. Hindemitha, oraz 


-io W/dniu dzisiejszym przypada uroczyść Ś:go' 
Józefa "patrona tutejszej dyecezyi, “w kościołach! 
parafjalnym: panny Maryi i' u 00. Reformatów są 
odpusty zupełne. * Nabożeństwa odprawiać się bg- 
dą *z "wystawieniem "Najświętszego '! Sakramentu; 
sunimy i /nieszpory z kaząniami'i processyami. d9! 

— W roku bieżącym, jak o tem dowiadujemy" 
się z urzędowego źródła, będzie śię w naszem 
mieście wznosić lub przebudowywść zaczna liczba 
domów prywatnych. (Z uwgi na pąnujący u nag 
brak i dróżyznę lokalów, wiad omość ta wielkiego 
jest znaczenia. alpy AA 

— W dniu, jutrzejszym w kościele parafjalnym 
Ś-go Mikołaja, a w czwartek. w kościele po Ber-. 
nardyńskim odbywać się będą ostatnie wabóżeń 
stwa passyjne. AE Sy 2) LI 
W. dniu wczorajszym. odbył się , koncert 

wokalno-instrumentalny p, S. . Grzywińskiegó, „0, 

którym bliższe sprawozdanie podamy w następnym 

numerze. i. 

— Nie mało. upłynęło lat, jak dla tutejszego, 
kościołą $-go Mikołaja. czyli tak zwanego Rang” 
nickiego w upływie czasów i zdarzeń, okazywaną, 
jest przez mieszkańców , Kalisza; gorąco-pobożna,. 
sympatja. Dali oni mnóstwo, dowodów . jal ie 
ulubioną byłą i jest tà świątynia Pańska. Tu. 
niejeden ubogi prostaczek złożył swój dar serd $ 
czny, cenniejszy w oczach Bóstya nad bogate 
ofiary pychy; tu ufundowano wiele bractw i ołta- 

rży kosztem cechów i zgromadzeń rzemieślniczych. . 

W roku nawet 1792 gdy Kalisz nawiedzony Být’ 

tak strasznym pożarem, iż zaledwie kilkanaście 
ocalało domów, mieszczanie porzuctwsży na pastw 
|płomieniom chudoby swojć, pobiegli ratować tej' 
ŚWIĄTYNIE 1 CANE ją tem wysoko Teligijnem poświę-" 
cetiidm. * Dziś, gdy gruntowna restauracja znowu 
ng lata długie zapewnia byt owemu przybytkówi. 
starożytnemu; znowu się w”niińi unosić będą mo: 
|dty pobożne, które już tyle w murach tych zano* 
szą znikome stworzenia ludzkie do Stwórcy śwo- 
Kościół $-g0 Mikołaja! jest to kościół uko- 


go do drugiego ż zawiążatiemi rękawami, z far- 
tuchem na piersiach, z lancetem lub ska etii‘ 
jw ręku. Jan wziął na stronę dawniejszego stu“ 
denta i opowiedział nu wszystko co się ta działo, 

— Nie jest on wprawdzie z naszego, stronpic- 


Na Bóga, to Konrad. Schwalbach! zawołał | tya, lecz uczynił, obowiązek Swój, dodał na zaz. 


kończenie swej mowy. gysdo 
Następnie. chadził „Konrad sipo domu. i „ujrzał 
w. pokoju Małgorzaty, człowieką „klęczącego przy. 
łożu; ma. którem, leżała. martwa Jpostać, z krzyżo+ 
wanemi na. piersiach „dłońmi, , trzymająca między: 
skostniałemi palcami. gałąź „z poświęconego drzewa. 
Prześcieradło pokrywało ciało, a na miejscu, gdzie, 
Konrad dotknął się piersi, była wielką, purpurowa: 
j plama, która się ciągła ażido końca prześcieradła. 
| -Końrad: wspomniał ów 'czas, gdy go Małgorza=* 
ta w”domu * leśniczego w Schónwald milé! podęj= 
mowała i z gościunym uśmiechem szklankę ' szu" 
miącego piwa i kurzącą/się zastawiła szynkę. Bys 
i ła dobrą i uczynną dła" każdego: 'a poważną do 
granie najwyższych, tak że nawat'w Śmiechu jej” 
przebijał się wyraz smutku. "Była todw: uroczych / 
chwilach przeszłości. * Konrad zrobił 'znak krzyża. 
a następnie otarł końcem prześcieradła łzy pły< 
nące mu. -z'oczów.' Następnie: poruszył zwolha 
|ramię Ambrosa, który podniósł.głowę, i rzekł: doi 
niego: ides visby ài 

— "Płacz w' spokoju, ludzie 'poczeiwi stoją“ 
po waszej stronie. AWOONOLI 

— Życie moje jest w ręku Boga! 0dpowie- 
dział Ambros; lecz jeśli mi pozwolicie przy zmar”, 
łej, którą jutro pochowam, się pomodlić, wtedy 
podziękuję wam serdecznie. 


4 


R g doś 


chang przez mieszczan, rzemieślników i tych ubo- 1 


pfaedwitych Mdzi, którzy wyrobkiem i służ- 

bą żywią, Się u zamożniejszych od siebie współ- 

bliźnich.. „Dawniej istniejący przy moście kanoni- 

- okim tak zwany: „Zielony: t-garncarski rynek” 
oraz będące tam podotąd jatki” rzeźnicze, sprowa- 

dzały w tę stronę ranną porą panie mie wstydzące 

się poczciwych zajęć gospodarczo-familijnych i ich 

służbę, TW „przejściu -lub;powrocić z targów wstę” 

powały "1 "dotąd przychodzą zwykłe do kościoła 

Ś-go Mikołaja bądź na mszę ranną, bądź też ku po- 

święceniu chwil kilku szczerej, cichej w poważnie 

"kościele; "modlitwie. Ponieważ kościół 

ten..po ukończonem „nabożeństwie musiał być za- 

„, mykany,' moódlący” się więc” przystawali na ulicy, 
co w porze zimowej i słotnej było albo przykrem, 

albo nawet niedopuszczającem pomodlenia się na 

otwartem powietrzu. Obecnie, gdy cały targ głó- 

« wny przeniesiony został «na. plac »$-gov Mikołaja, 
.p6> 2% most, „a 'temsamem «gdy: przejście wypada 
¿s obok Kanonickiego kościoła, zwiększy „się tem 
`; bardziej napływ pań si: sług pobożnych do świąty- 
niu na.kwótki pacierz: Abyim udogodaić tę chwa- 
lebną" praktykę religijną, pewna osoba powzięła 
. myśl, ustawienia , drzwi kratowanych żelaznych, 
„które oddzielając, kruchtę od głównego wejścia do 
samego kościoła, dadzą możność widzenia Świąty- 
ni, , Przez dzień „więc. cały, drzwi pierwsze od 


ulicy „bez, względu ma pogodę i porę roku będąj | 


` otwarte, zamkną się tylko po ukończonem. nabo- 
RAA, drzwi .żelązne i tak pozostaną aż do 


E aw 0 „Zdrowaś.“ Ponieważ kruchta ko- 
„ścioła „jest piękną i obszerną, da. to więc mo- 
żuość pobożnym widzieć wnętrze - przybytku Bo- 
zog a,zarazęm, chronić ich będzie od spieki i 
"8 ży Myśl ta pojedyńczym kosztem prywatnym, 


604 PP h’ i 


jako ofiara wchodzi w wykonanie, Robotą zajął 


"stę jlż jedeń z ńajzdolniejszych majstrów ślisar- 


„skich w Kaliszu,, p. Guttrych, który nad drzwia-|, 


„mi temi pracuje gorliwie i z zamiłowaniem przed- 


idto to byłó gustownem i trwałem, nie rok lub 
wa, śle lat wielć istnieć mogącem ku, czci Bożej 
`. ijwygodzie ludzi pobożnych. W. początkach ma- 
"JE RO U osadzerńie drzwi nastąpi, tém- 
8 CSR żaś uzupełnią się i prace wykończenie 
8 ke, bestie kościoła na celu mające. 

E „dozę ŁAPU onegdajszym. z „dowod, niepogody. 
ni ku tatorów, przedstawienie. teatralae nię 
A a 


ihi: liej3ca. „| 


GH 


m. „Jutro, ostatni wieczór, mużykalny. pod dy-, 


HWOLNS 
Małgorzata: byłaby; ocaloną; powtarzam, wam: Je- 
„stęście: swobodni . jak. wczoraj, si „panem +w wła- 
suymssWoim domus w sly) Sui o anod ' 
| „MwarasAmbrosa powlokta się nagle. dziką nies 
„ „ nawiścią;. następnie ujął; Konrada za rękę i wy- 
dł. r O] lanz 
„r „Jestem swobodnym! mówicie?... To niech 
się od Rage którzy Małgorzatę zabilil.. Niech 
zaden „Z was progu. domu tego nie przekroczy, 


“pi klęta chototo, krzyczał na: podwórzu, motło-||| 


chu,z krwią jadowitych, żmij, precz. ztąd!.. 
> Jdliau RETE znajdujących, się, jeszcze w, bli- 
*-« skości domu, słysząc tó, oddaliło się, przejętych 
obawą. tb, > 
"Teraz zapanowała ma trawniku, na” którym 
pfżód chwilą żywy bój Się toczył, głęboka. cisza. 
. Nawet' szmeru  fiajmhiejszego nie” było słychać; 
dwóch żotnierzy, postawionych na ©żatach, leżało 
-spokójnie. * Tnni spałi na słomie przy bróni üsta“ 
j w kożły. ' Tu'i owdzie” tylkojcichie podnioć 
sło "sig! szemranie,' które konałóo znówa w ciszy 
nóchej. "Czy był to świst dmachającezo w jodły 
wiatru, lib może stęk rannych nieomogących ża- 
saąć? Pizy: źimnem, bladem świetle księżyca le: 
dwo *ręzróżnić: było! można rannych'i zabitych, det 
. żących w/ różnych: pozycjach: 01 i 0299 pil 
oŁionel,y Konrad 1: Jan Siedzieli > razem wosali 
„dolnej; dokna. i mary były "tu uszkodzone, meble 
popękane: ivpodziurawione, ' posadzka prawie: cała. 
kulami! poryta; słowem;: wszystko -nosiło' ślady 
, która 'wiele krwi przelała. «Na stole; przy: 
` kkótym: siedzieli kapitan rozłożył bornister'i wy- 
jął niego posiłek, i) DJA ..5501 
— (Cierpię prawdziwie żołnierski głód, rzekł 
przełamując, „chleb; na, środku. i podając ' połowę 
poż s "A tei 
Too, odezwał się Jan do niego, jakimże cu- 
dem, AR aD AA wąs do nas właśnie w tej 
HW. gdyśmy się już żadnej pomocy nie spodzie-| 
wall , 


— Tą razą była Opatrzność ta w osobie po- 


totu Chce. on; równie jak ofiarodawcd, aby], 


że:.to prędzej przyjść ¿niei mogłem. 


— | Dany w dniu 9 b. m. i r, koncert Szkoły | Na zapytanie stawione mu przez sędziego 0 2% 
Muzycznej p. Krzyżanowskiego, na korzyść nieża-|miar samobójstwa, za” który będzie kryminalni? 
możnych studentów tutejszego gimnazjum, przy-j| karany, odpowiedział” ż! zimną krwią: „DO mith 
nióst dochodu, a mianowicie: ze sprzedaży biletów | zmokłem, i chciałem się wysuszyć.” Ta odpowi s% 
rs. 119 kop. 90, za programmy rs. 27 kop. 50;|spowodowała uwalniający. igo od więzienia, WYKO 
razem rs. 147 kop. 40. Że zaś wydatki wynosi- | sądu. : i G. W.) 6 
ły, a w-szczególmości: wynagrodzenie ;dla arty-|- ==  „Wilensk. Wiest.” pisze: że szabas dnia 1 
słów dramatycznych za odegranie komedji i de-|lutego przez żydów wileńskich był obchodzonf 
klamację /rs.=21,-za przyniesienie i strojenię for=|w-niezwykły-i dotąd niępraktykowany ,p059 
tepjanów rs. 12, -światło” rs. 5 -kop. 50; afisze ij W dniu tym-w źadnemt 2-mieszkań żydowskich t 
programmy: esè 8, inpe „drobne wydatki, rs:.8,kop.|palono świec, i zamiast zwykłego jedzenia, by 
40, to jest w ogóle rs. 54 kop. 90; czysty przeto|zachowany post jak najściślejszy. Do tego be 


należy się podziękowanie., dało wejść w. szeregi. wojskay -Bonie z obecnie 
in aki ojskówej. koszt” 


| dodaje; że 'wileńscy, żydzi, naśladowali; w tomite, 
- rl , ; prZ40w 
m (Nad) mmi: Rs, 195, jako, koszta poniesione | kładem starozakonnych warszawskich. (K. W „qi 
przęz/pana S. na kuracją w skutek złamania no] —_  pętersb. Listok.* “donosi, że 14 lutego U, 
gl w przejściu przy moście reparowanym w Parku godz. 4 z rand, zdarzył się smitny wypadek W c 
przez pana Aug. R. i przez tegoż p. R. zwrócone, tersbitgi, w domi Kyktina obok teńtru Aleksaf"" 
osoba dotknięta wspomnionym wypadkiem, ofiaro- dryjskiego P. Warenców najął dwa umebłowan” 
wała powyższą, summę na korzyść szpitala Świętej ; r E 49 ; Or minatzoaki że 
Trójcy i KKB dzi i pokoje: pod: 4 49 za rublis 50 miesięcznie, „Ten 


Różne wiadomości. młodą i ładną, pochodzącą że stana miejskieg 


— „W Liwerpoolu stawiono w tych dniach przed | pani Ziemcow leżała zabita, z ,przestrzeloną Bi py 
ul ) pistoletu.  Przestępćć 


zwłocznie do stróża, mówiłomu sor zaszłemo smi” 
| bem zdarzeniu i sam, prosił 9, posłanie po poliojó 


W 


ia: dE 4 og 3 ZUR i WEZCELLU (: ad 
przejmowała, lecz nie mówiliśmy do siebie ani 507. 


wa. Przy ostatiiem zagięciu drogi zaczął 09! 
obrony, lecz. skoro wymówił wasze nazwisko, już | bosz bębnić, aby źapał nasz podnieść, jak równie?» 


| wtedy, niktby nas nie, był prześcignął w marszu. | aby: tym; którzy żadnej: nadziei pouioćy nie mie!» 


Następnie Jan i Yerta dowiedzieli się, że, Kon- | pochód nasz obwieścić. Przez tui.owdzie rzadki 
tad z oddziałem swoim przebiegając drogę, któ- | drzewa w lesie, widziałem błyski strzałów, PY' 
ta się. ciągnęła u stóp gór, spotkał się z Lione- |tałem siebie, czy też który z tych strzałów Me 
lem  Voughan'em, który w zamiarze poszukania |zabije istoty, która milsza i droższa nad wszyst” 
dowódzcy lub żandarma, chciał Janowi i oblęż-o |kie skarby.; (Wreszcie przebiegliśmy dolinę, prze” 

aalas sie. „1.|strzeń /dzieląćą nas! ód waszegg dolus Sj 20- 
— Szedłem z wielką powagą, dumny z epole-|staliście przy życiu! =“ za 


tów, mówił student dalej.  Wyruszyłem 2 Frej-| — Tak, ale na nieszczęście, nie jesteśmy wszy” 
burgu w stopniu prostego żołnierzą, a na pierw-|scy, mówiła Yerta. 


szej stacji jednozgodnie ogłosili mnie towarzysze| — Jak Koarąd*się £adostał,? rozumiemy t? 
broni, których uczęstowałem, kilku butelkami bia-|raz, lecz wy przyjacielu Lionelu? zapytał J8' 
łego wina, kapralem. Później zrobiono moię sier-| Jakimże przypadkiem jesteście" tak blisko waszych 
hantem. len stopień zawdzięczałem sile, z jaką | przyjaciół, gdy oni myśleli, że wyście gdzieś na 
wymierzyłem cięcie płazem szabli jednemu z to-|Świecie w oddali. ©" 
warzyszów, który byt. nieprzyzwoitym. Wreszcie | — Nic prostszego nadto odrzekł irlandczy** 
piosenka, której się nauczyłem na uniwersytecie | Wiecie, że jestem ciekawym badaczem, zostałe 
w „Heidelbergu. wyniosła mńie na oficera; nako-|więc przez kilka dni w Kolohji zajęty archeolo” 
niec w obozie w, polu, zaniósł mnie djabeł do pie-|gją, gdy mnie nagle wieść zaleciała o zamieszkał 
ca, gdziem, upickł nad wszelkie spodziewaniie, tak | niepokojących Badenją, Myślałem, o was a ý 
wyśmienity i pulchny omlęt, iż: cała kompanią po- jenier przęczucie nakłonił mnie MD 2, 
dziwem przejęta, ogłosiia mnie swoim dowódzcą. |miejsce, któremi niedawno temu opuścił. , W ‘Gert 
Ach! gdybym pułk około siebie zgromadził, był-|sbach widziałem tylko kobiety i dzieri znajdu BA 
em, 
e 0 sławie. gdym |ślady napaści, a w jednen? miejscu. dóńiesiono mis, 
spostrzegł naraz człowieka, którego ekskortowało |ze wy, Yerto,. poleci 'Ambrósówi, z, pomot% 
ludzie, ż Hilpertsau... * Gó się w AN 
| fo, Żadne słowa: nie OD, 
nie, dopiero, gdy mi irlandczyk wymienił, twoje | szą. Czy, zdążę przyjść jeszcz „na tik BĘ 
imię, Yerto, i wasze, Janie,, myślałem „o was,|moc wam przynióśę, gdy sam przyjdę? K M EJ 
Wierzcie mi, że słuchałem żywo dopóki Lionel | niespokojnie rozmyślam, „ujrzałem vida jńdzi, 
Vaughan Opowiadania swego nie skończył, w oka którzy stali w dobrym porządku na boků w ulicy::: 
mgnieniu; byłem gotów w drogę. Za kwadrans|Jeden z waszych przy dciół dawał im rozkazy- 
Rani! już w górach; niezadługo potem usłysze-| — T mówił Koń 
iśmy h 


kiego kroku. ` Lionel: spoglądał na, mnie. a jam | stanowiska, które „tak słodko do gnje zd j 
| osika 2) 
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„Dawny Ratusz 


W. KALISZU; v 


-cepi (Ciąg drugi). , 
a yszedtszy z odwachu na prawo był sklepik 
X» który garncarz Granecki dzierżawił płacąc 


a po zł. 44 obok sklepiku, pod kancellarją 
sigg! Wato się mieszkanie instygatora miejskiego, 
niez w miej kuchenka, a naprzeciwko tej, więzie- 

zawatowane mocnemi drzwiami; w więzieniu 
wię PJĄcem w stanie dobrym wmurowany był 

Ścianę 
źnajdowa 
Che Oy 
z na og 
Ad trzęcim sklepem były schody proste, prowa- 


Onat pisarz, Te. schody „wiodły, do. sieni 
ad « dębówemi, okutemi mocho,- zamykanej; 
Wu s rzwiąmi « było okno. /Z. sieni tej szły zno- 
ki dwa koła żelazne od zegaru i bębny miej- 

= W tej części ratusza dach był z dachówki, 


ale zrujnowany, W tejże samej sieni prowadzą- 
do A górę były drzwi dębowe, okute, wiodące 


mód lit. dawniej pisarskiej, najętej następnie na 
seh itewnją ewangelicką. Zszedłszy na dół, przy 
wodach była izba, w której się mieściły rozmai- 
Darzędzia ogniowe; przy tej izbie znajdowały 
ws sk epy «dawniej kupcom wypuszczane. Obok 
Sa ionych sklepów były w ogólnym“ gmachu 
mi A ym jatki piekarskie o 5 oknach z mocne- 
Brod iennicami; w jątkach stało 24 stołów z prze- 
za Han do sprzedawania chleba; piekarze płącili 
kami ynsz na rzecz miasta. Na' górze nad jat- 
ne 4 piekayskimi były jatki szewckie, spustoszo+ 
magis rącji potrzebujące; cech szewcki płacił 
kani Btowi za ich dzierżawę. »Za jatkami pie- 
w tyle zewckiemi, po ręce prawej znajdowały się 
lskig ratyszą sklepy, zwane przez mieszczau ka- 
kupqó apusząmi, obejmujące magazyny towarów 
łań K cudzožięmskich, .Käpusze te w czasie dzia- 
wały omnissji Dobrego Porzadku, już się znajdo- 
apu tanią zupełnej ruiny, zwłaszcza pierwszy 
i nalez lny; kapusz górny trzymał się jeszcze 
"ŻAŁ dp kollegjum po-jezuickiego. Drugi ka+ 
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pusz również nadrujnowany stanowił własność 
dziedziczną Andrzeja - Podbowieza; trzeci kapusz 
spustoszały posiadał mieszczanin  Ambrożewicz. 
Przy tym ostatnim kapuszu leżały dwa place pu- 
ste, do których własności przypisywał się Jakub 
Podbowicz. "Za pomienionymi był znowu kapusz 
należący do possesji mieszeząnina Nowowieęrskie- 
go. W tym samym przechodzie za tyłem ratu- 
$za, po nad murem który przegradzał podobneż 
kapusze z drugiej strony rynku będące, między 
kamienicami Gibasiewicza z jednej, a Kosteckiego 
ż drugiej strony, po zrujńowanych kapuszach by- 
ło ośm pustych placów, z których. wyszedłszy 
w prawa stronę i kierując się po nad murem ka- 
pusze dzielącym, obok kamienicy Gibasiewicza i 
Bramki, nad którą była kamieniczka Zączkiewi- 
cza, znajdowała się uliczką ha drugą stronę rju- 
ku prowadząca. *), -w której wedle podania mie- 
szczan, zanim wzniesiono kamienicę Chylewskiego 
i iane budynki, stać miały również kapusze. Wy- 
szedłszy z tej uliczki i idąc obok kamienicy Chy- 
lewskiego, znajdowały się jatki rzeźnickie odgro- 
dzone upadającym pirkanem drewnianym. Jatek 
tych po stronie prawej było wpierw 12, a w Cza- 
sie Kommissji, siedm; należały one: 3 do Antonie- 
go Gatęzkiego, 4-ta do Jana Gałęzkiego. 5-ta do 
Daniela £ylla, 6-ta- do Marcina Nawrockiego, T-a 
do”Macieja bBierzawskiego. Place 4=ch innych ja- 
tek, Łyczkowski i plac jatki piątej, Niezkiewicz, 
użyć mieli pod budowę swoich kamienic, Po dru- 
giej stronie uaprzeciwko powyż wymienionych ja- 
tek, były jatki rzeżnicze: l-a Jana Achmańskiego, 
2-ga Jana Piątkiewicza, 3-a Stefana Baranieckie- 
go; za. tą były: dwa. place puste. po jatkach; dalej 
znów jatka Sebastjana Barszczewskiego, a za nią 
kamienica Chylewskiego, pod której budowę uży- 
to plac z pięciu jatek. Wszystkie pomienione ja- 
tki rzeźnicze wystawione były z drzewa.” 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


*) Zdaje sięz że to dzisiejsze przejście między ka- 
mienićcami pp Pietrzakówskiegó, Gussmana i odwachem. 


"Przegląd polityczny: 
Rząd  austrjacko- węgierski skwapliwie uzupeł- 


nia uzbrojenia swojej armji czynnej i landwe- 
._. : . s 
ry. Organ ministerjaum wojny „Kamerad,” po- 
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zi ioszeżęśji yi Franciizi osławieni są ze swej nież 
omości historji i geografji. „Włosi pod tym 
em zupełnie im nie ustępują. 


tO Próbka. ; 

„Jechałem z Florencji do Rzymu. 

mużyj onie było gwarno, jak na... wieczorach 
M kalnych . p. Lewandowiczą. Włoch bowiem, 


sza LMSZy jeszcze od! Francuza: i pięknych kali- 
oyki am na chwilę nie może próżnować.,... ję 


za nn nawiasem; :w ustach, mniej wykształco- 
wema UdZi, stając się prowincjonalnym djalektem, 


widac 9 nierodznacza pięknością: — Gniewało-to 
Y towafz 


d NLU ich «mowie, która powie- 


szą jarzyszów mojej podróży, że się nie mię- 
Hih Su ich rozmowy, i wkfótce posypały się do 
czego? MPR zkąd “ivdokąd jadę? po co? dla- 
z mo iedziawszy się żem cudzoziemiec, jeden 
Yeh zapytał z jakiego jestem kraju. 

| „Da Polonia, odpowiedziałem. 

Wag a Polonia, da Polonia, powtórzył; a to 
SZĄ stolicą jest Konstantynopol? 


aji 


ak jest, signor, odrzekłem; nie uważałem 
za swój obowiązek wykładać im kurs geo- | 


Że to nie jest żartem z mojej strony, a czystym 
faktem, najuroczyściej upewniam. 

Tak jest, w drugiej połowie XIX-go stulecie, 
w wagonie drugiej klassy, w której prawdopodo- 
bnie: jeździ wykształceńsza warstwa społeczeństwa 
włoskiego, uznano, że „Constantinopole e capitale 
della Polonia.” -L nie tylko, że temu nikt nie za- 
przeczył, ale owszem wszyscy podróżni spojrzeli 
na mówiącego, podziwiając jego erudycję. 


— — 


Zarzuciłbym Włochom brak grzeczności, chyba 
że grzeczność zupełnie odrębnie pojmują. 

I tak, gdy cię kto potrąci, to z pewnością nie 
przeprosi, a jeśli go przepraszasz, spojrzy na cie- 
bie ździwiony i powie ci: „Niente, signor'e, niente.” 
To jest: „To nic, nic, panie.” 

Mógłbym w tym względzie mnóstwo przytoczyć 
próbek, ale poprzestanę na jednej. 

Byłę to w wagonie. Turysta bowiem w wago- 
nie największą mając styczność z krajowcami, naj- 
łatwiej może ,studjować ich zwyczaje i obyczaje. 


dnej ze stacji na: drodze z Genui do Turynu. 

Do wagonu chciał wsiąść jegomość potężnie 0- 
tyły. Że jednak twudno mu się było wdrapywać 
po stopniach, żeby. sobie przeto ułatwić, oparł się 


boo: PRZEŁ 2 A! Roz a 2 O | 


żenia, dostał się nareszcie do karety: Tutaj usiadł, 
niestety, na moim kapeluszu, i zgniótł go literal- 
nie. Spostrzegłszy to, usanął go obojętnie i za- 
czął przygotowywać się do. drzemki. 
Za to żem mu służył za podporę, nie podzięko- 
wał, choć mi szkodę wyrządził, nie przeprosił, 
Niech żyje grzeczność włoska! E viva! 


Siedziałem przy otwartych drzwiczkach, na je- 


bez ceremonji na mojem kolanie, i sapiąc ze zou- |; 


daje między innemi następujące ciekawe szczegó- 
ty o kartaczownicach austrjackich: Landwera wę- 
gierska dostała 100 kartaczownic, a równa liczba 
jest już gotową w arsenałach dla wspólnej armji 
polowej. Kartaczownice anstrjackie są zbudowa- 
ne według ulepszonego systemu Montigny; niosą 
pociski 1700 kroków, w czem ustępują kartaczo- 
wniecom francuzkim, które niosą od 2000 do 3000 
kroków. Za to kartaczownice austrjackie mają 
tę przewagę nad: francuzkiemi, że na minutę wy* 
rzucają 400 pocisków, gdy francuzkie tylko 125; 
są więc z odległości karabinowego strzału niesty- 
chanie morderczemi. Og 

„Journal des Dóbats,” z ironicznem niedowie- 
rzeniem przyjął wykrycia księcia Bismark o przy- 
gotowanem w Paryżu, Rzymie, Brukselli i Gene- 
wie sprzysiężeniu ultramontańskien: przeciw ce- 
sarstwu niemieckieinu i Włochom. 

Sprawa marszałka Bazaine coraz żywiej zajmu- 
je opinję publiczną we Francji. . Delegowani z mia- 
sta Metz, którzy umyślnie przybyli, do: Wersalu. 
zrobić: zeznania przeciw marszałkowi, mieli stwier» 
dzić fakta nader obciążające tego dowódzeę, któ** 
rego postępowanie nazywają „wielce zbrodniczem,” 
i nie wątpią, że będzie surowo ukarany jako spraw- 
cą „złowrogiego i bezprzykładnego+*w dziejach 
dramatu, który się kapitulacją Metzu nazywać” 

Wiadomości w Hisżpanji brzmią coraz smutniej. 
Król Amadeusz chociaż bez stronników, miał po- 
rzucić myśl o abdykacji, i zdecydował się utrzy- 
mać na tronie'z pomocą armji, która jest. jedyną 
jego podporą. .W ten więc lub inny sposób ka- 
tastrofa w tym nieszczęśliwym kraju zdaje się być 
nieuniknioną. Prawdopodbnie i tu jak -we-Fran= 
cji — będą musieli w końcu przyjąć rzeczpo- 
spolitę jako formę rządu najmniej: rozdzielającą 
stronnictwa. Zachodzi tylko pytanie, czy się to 
stać może bez wojny doinowej. 

Wersal, 14 marca. ° Zgromadzenie Narodowe: 
501 głosami przeciw 104, przyjęto pierwszy arty* 
kuł prawa przeciw stowarzyszeniu Internationale. 

Wersal, 14 marca. Ż Hiszpanji donoszą, że. 
rząd koncentruje armję i rozbraja gwardję naro- 
dową. Król zdecydowany jest walczyć w potrze- 
bie, aby się na tronie utrzymać. 

Peszt, 14 marca. W dniu jutrzejszym: oczeku+ 
ją demonstracji w całych. Węgrzech. LAEE 

Praga, 14 marca., Sejm czeski rozwiązany. 
Nowe wybory odbędą się d: 24 kwietnia. 


(G. P.) ja 


L me 


Przysłowie: „Potrzebny jak piąte koło u wozu,” 
mylnem jest zupełnie. Kto nie wierzy, niechaj 
przez górę Cenis przejedzie koleją żelazną. ` 

„Mówimy tu nie o kolei otwartej w dą 
szłym przez tunel w górze Riggi wybitym, lecz. 
istniejącej od lat kilkunastu kolei amerykańskiej, 
która prowadzi przez. sam wierzchołek góry Cenis. 

Kolej ta wspina się po spadzistościach, po któ- 
rych konie z wozami z trudnością wdrapać się 
mogą. Urządzoną zaś jest w ten sposób, że oprócz 
zwykłych dwóch szyn, ma jeszcze we środku trze- 
cią szynę, zębatą, u maszyny zaś mającej nie 6 
jak zwykle, lecz tylko 4 koła, jest jeszcze z przo- 
du na środku piąte, koło również jak szyny, opa- 
trzone w zęby. ; g 44 

Koło to podwójną pełni funkcję, to jest naj- 
przód prowadzi pociąg cały, a pówtóre.... zadaje 
fałsz polskiemu przysłowiu, ono bowiem z pięciu 
kół jest najpotrzebniejsze. : 

Pod górę jednak, mimo tego koła, jedzie się 
bardzo woluo, ale ża, to spuszczając się z góry 
przez wspaniałe via-duki, po nad bezdeńnnemi prze- 
paściami; leci się szalonym. pędem, i mówiąc bez 
przesady, trzeba mieć żelazne nerwy, aby na myśl 
o skutkach jakieby wynikoęty z wykolejenia się 
pociągu, włosy nie stanęły dębem na głowie, 

Dostawszy się. na szezyt Cenis, widzi się "pod 
sobą lawiny śniegu na sąsiednich górach (wśród 
lata), a chmury przecinając się o ich wierzchołki, 
również niżej przeciągają. | 

Z góry, jadąc z Włoch do Francji, droga pro- 
wadzi bezustannym wężem; co" chwila, przelatuje 
się przez tunele, przebywa murowane mosty (via- 
duki), a w szalonym pędzie; przy zgrzycie i pisku 
hamulców, z których. dym. się dobywa, pociąg le- 
ci jak fale rozhukanego potoku, jak... życie ezto- 
wieka, : nę — 

Kto raz przez górę Cenis przejechał, ten, nie, 
sądzę, aby powtórnie pragnął doznać wrażeń tej 
podróży. ; a 

«(Dalszy ciąg nastąpi). 
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"dlo Stadników., czystej /krwi wschodnio? 
HN fryzyjskiej, jest do sprzedania w Słupt Po 


|< Kempnem w W. Ks. Poznańskiem. (93--8) l 


Telegramy. | OGAR AS 


(BT ) niedaleko m. Kalisza położone, przy szosie, mają- 
Berlin, 15 marca, Izba Panów przyjęła budżet |ce dominialnej przestrzeni: włók 70, są do sprze- 
państwa, Minister skarbu zawiadomił że ma 44|dania z wolnej ręki, za bardzo przystępną 


Jest tłó' sprzedania fortepjan, 7" 


, s wany, za dosyć przystępną cenę; WI. 
mość w księgarni p. M. Grabowskiego, przy uli 
| Warszawskiej. (102-2-2) 


miljony talarów na umorzenie długu, , |eemę, i warunki wypłaty dogodne; bliższa, wla- o ż } p 427" j | 
Londyn, (15 marca, « Rząd Stanów Zjednoczonych) domość w redakcji Kalisząnina. iv:e- (405-341) „ol Hat? nowy; zaledwie parę miesięcy 0 | 


nie: chce zmienić swojego pozwu, ale podobno pół- 
urzędownie proponuje układy o maximum wyna- 
grodzenia. 

Belgrad, 15, marca. . Rząd serbski. wezwał Portę 
aby wycofała swoje wojska ze Zwornika. 

„Wersal,, 15 marca. , Sejm czeski rozwiązany. 


W Szczypiornie 
(8 oficynie obok Komory, el-f 
SĘ B nej, są do sprzedania: 
powóz, konie, uprzęż, meble różne i inne rzeczy. 
EWS NN | Bliższą wiadómość. powziąć można U lokaja Józefa 


tamże w Szczypiornie. (98—2-8) ` 
Od Redakcji. 25 TR 


i ) “ à 1818 
gim- Nieruchomość w. mieście Kaliszu pod Nie! 
Atus T8 położona po Drapiechowskich pozosta” 
Sla, a teraz dowspółwłasności,, Eweliny * 
szkowskiej i Scholastyki Wołoszyńskiej mależ4ć% 
sprzedaną obędzie ostatecznie: «w drodze ; dziatót | 
w. Trybunale tutejszem! dnia 14.(26) marca t9 
0- godzinie 4-2 południa; vadjum do licytacji 1 
600, dicytacja zaś rozpocznie się; od rs. :3,300; WAS 
runki przejrzeć można u: patrona Modrzejewskie8? 

034 i b Gyu msqojdz qr (107) 


Osoby które w przeszłym kwartale raczyły zajmowzć 


"AU | „| Przy nadchodzących.. 
pę teen wydry o. nieddmówłonie. swego współdzia: | Świętach Wielkiej Nocy, 


łanią i ną kwartał drugi r. b. 


kiani e SETY TEWSJYRYTYŚNE 
Średnie ceny targowe w ostatnim tygodni 
` (Zbieräne umyślnie dla 'Kaliszańina.) | |, 


SKŁAD. CIAS L hui 
| to jest l ; 

? oé i 
placków i babek, 
FĘREw jak najlepszych gatunkach, po ce 
ach najtańszych: oraz przyj- 
mować będę ciasta do pieczenia w każde- 
chwili, w hotelu Angielskim przy rogu ulicy Ste 
| kienniczej i Browarnej. 'Nadmieniając, że wszel- 
kich naczyń służyć mających do rożczynów, tamże 
dostać będzie można; jak również będą do rozpoj 
życzania błachy i foremki bezpłatnie. 


(104-3:2) A. Olszewski. 


mam zaszczyt zawiadomić. Sz. Publiczność, iż będę 
miał urządzony 


— Sprostowanie — WN 21 w artyku: 
le „Miscellanea” mylnie wydrukowano „„Kommisji 
Bonis :Qrdinis,” gdyż „wiano, być „Boni Ordinis.” 


Pszenicy. . korzec 
Zyta, PIUDIEGU [9JYLRIL, 
or ien Gu t5ziboszy +63 
Taror sd ie Staty 
pok OS ENG 
Prosą . > 54, 
Kartófh -OUBYIN 0 
Rzepakizimowy lo. w. vigd i f; 
„opo etBi' eao: C o. ahtaan 
OTAGO ka o Sii 
ORDEA Aee aa JJ SO HB Z R 
Oleju Ińianego. oi w gariieć 1060001, 
„| bzepakowego . 
Natty DIRAY 
Okowity , w wady 
4. WIRED IU. PWNU SS Oq 
Wołowińy'1 gatunku -9fant 0/20. 1191 


/ Ogłoszenia. 


U py LO | | . | ' 
«Kurjer Rolniczy 
z początkiem roku bieżącego wychodzić zaczęło i bez= 


płatnie wszystkim prenumeratorom Ga- 
zety Rolniczej jest przesyłane, 


Obok itego' pozostają w /swej/ mocy wszystkie jak do» 
tąd dodatki w książkach, tablicach litografowanych, oraz 
nasionach roślin gospodarskich, ogrodowych, drzew i 
krzewów leśnych, które są' rzadkości. A 294 
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FE 


jobrót tygodniowy na targu Wrocławskim. 


Pa 


AY i » 

Cielęciny n. x i zosi onsus"roshl> 
Pirang e aa aA ai AGa 
Wieprzówiny 7. SRA POP e atah p 
Sadała i Słóniny/ 9 156005441. „DAGNY 


jn O O O a a ae p wa 


Bibljoteka. Rolnicza, 


. aks RA . | Masła ni ALESIA 004 
(U8Spi WS U i „Powietrze w tym miesiącu nadzwyczaj ciepłe, i pra py pero EH ERE EANES CA wz 
jako oddzielne wydawnictwo, rozpoczęło a początkiem | pogodne, jakie już od dni kilku beź przerwy pa- ME W EE 3 
a g Bi f 


roku 1872 nową serję, która zawierać będzie utwory 
krajowych i zagranicznych, ob- 


w aa „ma A cuam «5:2 


Szczhpaka Si eia unae SB Nec ek iai 
i Chleba. psźennego” HIPS yad uL 
nog > ZYŚMIBO0 0000 mnyy, zanim: wazna 
l MEBZOWABOJ: BA: ZWT NAA GA S 
Drzewa opało. twar. sążeń kub. , 
mięk. -s n 

"O Tj a 


nuje, nader korzystnie na rośliny. wpływa i we- 
getacja tak na łąkach jak i pólach bardzo szyb- 
ko postępuje. Stan dzisiejszy ozimin bardzo jest 
różny, rychłe siewy po większej części dosyć pię- 
knie stoją, późne” zaś bytrajmniej. obiecująch nie| 
wygłądają. = Odtąd jednak! wszystko” od dalszego 
przebiegu "pówietrza zależeć będzie. ' Tymczasem: 
optymizm kupców bardzo znaczny wpływ. na/ tar= 
gi wywiera i nie' dopuszcza większego” ożywienia 
handlu, który dotąd jeszcze w ddwvym pozostaje: 
jetargu: W jednej Marsylji tylko*handel /zbożo* 
wy w ostatnim czasie widocznie się ożywił, Szwaj- 
carja bowiem i Włochy znaczne tam zakupy psze- 
nicy robią, tak że w jednym tygodniu wywóz 
ztamtąd 100,000 hekt. wynosił, podczas gdy do- 
wozu nie więcej było: jak 88,000 hekty 1ous10) 
Targ nasz dzisiejszy jednak dosyć przedstawiał 
ruchu i piękne ziaruo tak pszenicy jak, żyta, chę- 
tnego: znalazły. kupca; choć. poślednie, prawie cata 
kiem zaniedbane było, * Rzep.stałe ; utrzymał cez 
ny. ne koniczynę tylko stały pokup, | Bilety Banku C 


najcethiejszych pisarzy 
szerniejszych-rosmiarów 
* Genana prowincji: „Gazety Rolniczej: wraz z „Kur- 
jęrem Rolniczym“ „półrocznie r8. 8: „Bibljoteki Rolni- 
czej” roczhie rs. 6.: 


Do wszystkich; powyższych wydawnictw; ido- 


INE został „MAalendarz Ścienny 
illus any- na rók 1872. ) | 


Pieniąć ze: prenumeracyjne, dla uniknienia przerwy 
w. ekspedycji, „najlepiej przysłać pod adresem Adama 
Mieczyńskiego, uliea Solna Nr. 715 w Warszawie, | / 
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Kurs Giełdy Warszawskićj, 
Dnia*46 qiarcf**487 r. 
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Monety i papiery. 


“ Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. | 
OSHS INIS ; Pół-Imperjały rossyjskie”>91 BƏN). A — | 
Obligi skarbowe . . . . RZL 2 — — 
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 gl 65 | 91 
Kor „. serjil. ©, 100 89.35 | 89 
„w. „ nowe 5% z r. 1809. . . 90, — 
Obligi, Towarzystwa Kred. Zięrąsk. 


X 1290. Niniejszym zawiadamia, iż 29 marca 
(10: kwiętnia) r. b., o godz. 11 rano, w biurze Ma- 
gistratu odbędzie się głośna licytacja (in plus), 
na „sprzedaż ziemi, miejskiej pozostałej po wyrą- 
banym lesie, leżącej wśród włościańskich osad wsi 


` i 


Listy Likwidacyjne za rsr, 100 . ASA | 
dsarstwa ż rókn 1860! 1]-12.| Lepas 


Wolica i mającej Uda iż ej (Ea Notowano: | Nowa rossyjs. pożytźka premjo. 1864 rloczkupkgiii 
zaczynając ód summy szacunkowej rs. 458 k. 15.| pszenica z cilo(2464, Balu. BY, me:75 | PRE? f 5-2). aE: 
g eA do licytacji winien złożyć kaucją nN = A KZG. pa 9 A A fi" a tal] Akcje Drogi Zel. perc 108 aeaeo TIA 
w ilości rs. 45 kop. 81 i pół, Warunki licytacji] jęczmień dto. > dęc MOZE 4 y P || doss GB To kip og: Dróg Zelan. tyg aihioz 
i plan miejscowości można przejrzeć kaźdodziennie| Owies fo. 0080 a 21 47 BY Bid AolrprogiŻeltż. Warsz różo A 
w. Magistracie w godzinach biurowych. Aroon io Ae dto! nor aio By (JA 5 P? Obligacje Kolei ŽelazsiRaresjiol ciójj 45: = | rm 
PEP, 6, Beezydega, Tajski, Reg, aiat aago wodoci, | yada Sedec |a| 
1(106-3-1) ' Sekretarz, Marcinkowski, Rzepik “dto dto 10% 011% 0, | ea > c 
budy ii Koniczyna ża 5O kil: (123 pol.) biała 12 1027 ©, Wartóść kup. Od I Zi starych k)i 93404 madowdaęst (gb 
i dito ‘dito wa bmi 14% —20 24464] 5, , Pisa terenak a. us | IE 454 ý 
Okowita dość stale “za 100 litrów (100 kw. póls.)-| > +,» Likwidać. „ Uł69/] : 
ZARZĄD 100%, Tral' w miejscu 219, tal. 5" s a a mra z r 


| nakal OROI i | i ! la 98 „łS0ibóy S* 
Banknoty róssyjsko-polskie 82 ja tal. ża 90 pp „| ob giz vispe eer | „wwromsb 
„| Berlin: "Weksel 100, talarowy 8 du .: 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . . 
Paryż: 300 franków:10 dn, a se « + . 
Wiedeń: '150 ffórenów 2 m. `°. /. . | 
Moskwa: 100/tsr. 1'm. "1.045, S ji 
Petersburg: 100.wsrl krótkiycybw „li 
» 00% w „BOBŁO” £D „R 
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Redaktor, J. Wañski. — W drukarni Wydawcy, W. Hirdemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. ` 


at 1 > f 5 
«Młyna parowego 
wią i iiy w Marchwaczu. 

~ Podaje do publicznej wiadomości, że: sprzedaż 
mąki ze składu młyna parowego w Marchwa- 
czu, codziennie począwszy od dnia 12 marca r. b. 
odbywać, gie będzie. o nonsq oimó: 60 33) 


Wrocław” dnia 12 marca. 1872 DWA 
„Bank Rolniczo - Przemysłowy, Kwilechi, `” 
*'Potoekt E HID, 5 59,0, > 


Filja Wrocławska. 


